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Nec sum animi dubius verbis ea vincere magnum, 
Quain sit, et angustis hunc addere rebus honorem.

Virgi l .  G eorg ie .
W ie m , ze  z r a za  każdego p r z e d m io t  ta k  j a ło w y , 
Źe go ciężko  p r z y s tr o ić  n a d o b n em i s ło w y .

R O L N IC T W O .—  Zbiór k a r t o f l i  p o d ł u g  P. K r e y s s i g . 

—Doprowadziwszy w numerze l y ty m  Sławianina (na st; 
266 . Tomu Igo) artykuł o uprawie kartofli, tego znakomitego 
praktycznego ziemianina Prus wschodnich, do pory w k tó ­
rej zbiór ma się rozpoczynać, mogliśmy zawiesić ukończe­
nie onego, dając miejsce dla urozmaicenia naszego pisma, 
innym niemniej ważnym  przedmiotom rolniczym. Te­
raz, kiedy właśnie zbliżyła się pora zbioru, a następnie 
palenia na wódkę, tego szacownego ziem io-płodu, spieszy­
my z ukończeniem onego.

Kartofle najlepiej się wyorywają pługiem, lub jak zwy­
kle w Prusiech i Litwie socha; postępowanie przy tem 
jest następujące: pługi parami poczynają robotę, a to 
w ten sposób, ze jeden idzie przodem, będąc prowadzony 

Torn II. q
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p o p r a w ^ j  s t ron ie  r z ę d u  kartofli : i ta k  b lisko onego chodzą  

porzące  żelaza, ze  ty m  sposobem  ziemię ca łk iem  z niego się 

zdejm ie , i  ty lko  w łaśn ie  sam e kartofle zos taną  n ie tk n ię te .  
P rz e z  tę  o tw o rz o n ą  b ru zd ę  znaczna  częśc z iem i u p rz ą ta  

s i ę , i  kartofle będą  od te j  s t ro ny  od k ry te .
D ru g i  p łu g  lub  socba p o s tęp u je  za tam tym , ty lk o  że 

s w o je  żelaza p rzy sąd zą  do  lew ego  bo k u  rzęd u  kartofli, a to  

tak  blisko niego i w takiej g łębokości,  że  ca ły  w a ł  ziemi p o ­

k ry w a ją c e j  kartofle obala się: a  to  w szy s tk o  p rz e z  w ić rzch  
sk ib y  p ie rw s z y m  p łu g iem  o d -o ra n e j  spada. Przez to, d o ­
s ta ją  się kartofle  n a  w ie rz ch ,  osobliwie w  g runcie  sypkim  

i  suchym , i  są ile m o żno śc i  od z iem i osw obodzone ; a  tak  

te raz  m o ż n a  je  bez m o z o łu  w yb ie rać .
M ożna do tego u ż y ć  k i lku  pa r  p łu g ó w  od  r a z u ,  i  dać 

im  ciągle o db y w a ć  tę  robo tę ,  n ie  troszcząc się byna jm nie j  

o  lud z i  do w y b ie ran ia  kartofli  p rzeznaczon ych .  T o  ty lko  

j e d n o  n a le ż y  p rzes trzegać , a b y  w y o ra n e  kartofle n ie  zo­

s taw iać  p rzez  n o c  n a  polu , bo n iespodz iany  sz ron  m ógłby  

im  zaszkodzić .
D o w y b ie ran ia ,  p rzeznacza ją  się, do każdego  rz ę d u  po  

t r z e c h  łudz i  z koszam i, w  w ięk sze j  bo w ie m  liczbie u życ i 

p rzeszkad za l ib y  sob ie .  J e d e n  podnosi w id łam i karto f le  

c o k o lw ie k  po  n a d  ziem ię, a  dw aj w ybiera ją .
D o  z a w o żen ia  kartofli s łu ż ą  w o z y  ze sk rzyn ią  o ścianach 

p e łn y c h ,  m ającą w  dnie  zasu w ę . W  polu  p o w in n y  by ć  o ne  
t a k  rozs taw ione ,  aby  w y b ie ra ją c y  kartofle, n ie p o trzebo w ali  

da leko  chodzić  z p e łn e m i koszam i. Taka  sam a liczba w o ­
zów , jak  ta, k tó ra  n a  p o lu  jes t  zostawiona , s toi p o d  z a ­

p rzęg iem , zaję ta  w o żen iem  do domu, gdzie, miejsce sk ła ­

d u  tak  p o w in n o  być  urządzone ,  iżb y  ty lko zasuw ę  w y s u ­

n ąć  i z ła tw o ś c ią  ł a d u n e k  szuflą wybrać.
T e n  ro d za j  zb io ru  kartofli  idzie tak  zręczn ie ,  ż e  by leby  

t.ylko p lon  jako tako o dpow iada ł ,  na  k ażd ą  z u ż y ty c h  do 

n iego  osób 6. 8< do 9. szefli kar tof l i  dos taw ion ych  do  d o -
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m u przypadnie, i stąćl koszt na żniwo, średnio  biorąc, m a­
ło  co w iększy wypada, nad 3J; grosza poi. od szefla b e r­
lińskiego, to jest 8|- grp . od korca n. m. p.

Do zachow ania kartofli, najlepiej podobno będzie jeże li 
da się w ynaleść dostatnie i od m rozu zabezpieczone m iej­
sce, albowiem znajom e sposoby przechow yw ania , m ają po ­
śród  północnych okolic sw oje niebezpieczeństw a, tru d n o ­
ści i niedogodności.

P an  K r e y s s i g  za ło ż y ł sobie na to  d ó ł w  ziem i, k tó ry  
w  środku  ma dziesięć stóp szerokości, a n a  bokach sześć. 
T en  dó ł jest po bokach balami w ycem brow any, a od gó­
ry , sosnow em i okrąglakam i tuz  p rzy  sobie ułożonem i po- 
kryty* Całe to schowanie ma w raz z pokładem  i pokryciem , 
w  przecięciu poprzecznem  taką postać, ja k  fig. pokazuje.

S trzecha

Pokład z okrąglaków

W a ł 
z ziem i z ziem i

Nad tern schowaniem  jest strzecha dostatecznie od n ie­
go odsądzoną tak, aby na w ierzchu, na części p łask ie j p o ­
kładu, wóz z kartoflami w zd łuż m ógł być zatoczony. Od obu 
bokow szczytu tego pokładu, jest dany pomost, aby można na 

pok ład  w jechać z w ozem . T u  w jeżdżają w ozy z kartoflami, i 
w ysypują je  na obie strony  spadzistego pokładu . Na tym 
lezą kartofle przez kilka dni, aby obeschły, poczem  za o- 
detkaniem otw orów  w  pokładzie znajdujących się, w  dó ł 
czyli w  spodnie schowanie spuszczają się. Po ukończeniu



84
zbioru karto fli, p rz e s trz e ń  pom iędzy  dachem  s trzechow ym  

a  p o k ła d e m  z d rzew a , w y p e łn ia  się suchą  paszą , k tó ra  ty m  
sposobem  b ro n i ca ły  d ó ł, od dostania się z im na  w ew n ą trz .

W  szczy tach  dolnego schow an ia  i po d -d asza , są dane  d rz w i 

aby  m o żn a  do n ic h  dostać się, o tw ićrać , i  pozam ykać.
T o  u rząd zen ie  je s t bard zo  w y g o d n e , a o sob liw ie  m a tę  

w ie lk a  w yższość  nad  in n e , że  karto fle  m ogą obeschnąć n a  

w ie rz c h u  p o d  d a c h e m , n im  w  d ó ł zo staną  sp u szczo n e , 

co je s t n ie  o d -zo w n ie  p o trzeb n e  do ich  u chow an ia  się p o d ­

czas z im y .
S k o ro  karto fle  w  czasie d żd ży sty m  zeb ran e  b y ły , albo 

z  in n y c h  p rzy czy n , ze zb y t w ie lk ą  ilością  z iem i są zm ie­
szane, w  tak im  raz ie  p o trzeb a  k o n iecz n ie , aby  je  w  k ilka  
ty g o d n i po zb io rze , od p rzy m ieszan e j ziem i o sw o b o d z ić , 

je ż e li  m ają  dobrze  i bezp ieczn ie  p rz e trw a ć  z im ę. Tego 
m o ż n a  dopiąć bard zo  w ygodn ie , spuszczając je  po spadzi­

sto  u s taw io n e j k rac ie  z ł a t  p o p rzeczn ie  p rzy b ity ch , w  tak iej 

ty lk o  od siebie od leg łośc i, aby  sam a ziem ia  a n ie  karto fle  
p rz e c h o d z iły . O czyszczą się one  dosta taczn ie  p rzez  tę  

n ie  u c iąż liw ą  ro b o tę ,  k tó ra  je  bardzo  od gnicia zabezp ie­

cza, i stąd  ta  jeszcze je s t  k o rzy ść , ż e  bardzo  m ało  po tem  
b ęd z ie  m o zo łu  przy ' ostatecznem  p łó k a n iu  onyeli p rz e d  u ż y ­

c iem . T o  p łó k a n ie , osob liw ie w tenczas bardzo  się u ła tw i ta -  

k ie m  p rzes ian iem , k ie d y  karto fle  bądź  dla p o ry  dżdżyste j, 

b ąd ź  dla zby t tęgiego g ru n tu , bard zo  ziem ią obelg łe  w  d ó ł

z ło ż o n e  zo sta ły .
T e ra z  d la  u z u p e łn ie n ia  o p isu  tć j u p ra w y  karto fli p o w ied z ­

m y  jeszcze k ilk a  s łó w  o rad ie  ( Pfercle-hacke) i o o b -sy -  

p n ik u  ( H a u fe l-p jlu g j, o k tó ry c h  w y że j w spom nie liśm y  
(obacz  JN. 16. st: 2 .5 2 .)  a k tó re  są tak nadzw ycza j u ż y ­

teczn e  p rz y  u p raw ie  kartofli, a n aw et n ieodbicie p o trzeb n e  

d la  oszczędzenia  ro b o ty , i ile  m ożności najlepszego  ob­

rob ien ia  z iem i p o d  nie.
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Oba te n a rzęd z ia  są d o k ład n ie  znane  z ry c in  sp rzę tó w  

ro ln iczych , w y d an y ch  p rz e z  sław nego  T L a e r a ,  k tó ­
rego  n ieocen ione  u s iło w an ia  n ad  u d o sk o n a len iem  ro ln ic tw a  
N iem ieck iego , chociaż jeszcze podobno , szczególn iej w  p ó ł­

nocn y ch  p ro w in cy ach  P ru s , n ie  dosyć są p rzy zn an e , a na­

w e t od w ie lu  n ie  uzn aw an e , n ic  o n e  ato li p rzez  to  ze 
sw ej w ysok ie j w a r to ś c i , n ie s lracą , ale ow szem  w sz ę d z ie , 

gdzie c iem nota  u p rz e d z e n ia  i zasta rza łeg o  p rzesąd u , m e  je s t 

tak  g ruba , aby  n ie  d a ła  się usunąć , p rze -d o stać  się one 
m uszą: p ra w a  bow iem  n a tu ry  i  ro zu m u , na  k tó ry c h  się 
jego n a u k a  zasadza, są w ieczne i  n iezap rzeczo n e . O ba te  
n a rzęd z ia  w esz ły  ju ż  te ra z  b a rd z o  w  u ży c ie  w  P rus iec li, 

i ła tw o  n a  w zó r k a ż d y  je  tam  m ieć  m o że . U  nas a to li 
n ie  są one w cale  pow szechn ie  zn an e  i d la  tego m e  om ie­

szkam y, w -a rtyku le  o n a rzęd z iach  ro ln ic z y c h , dać ich  op is 

i ry su n ek . T eraz  w spom nie jm y  tu  jeszcze o n ie k tó ry c h  

śro d k ach  pom ocniczych  k tó ry c h  u ży łem , m ów i P. K r e y s -  

s i g, dla pow iększen ia  sk u tk u  o b -sy p n ik a , w  p rz y p a d k a c h  

gdzie jego sku tecznośc i, n a  w ięcej g lin iastym  gruncie,, p o ­

sucha b y ła  n a  p rzeszk o d z ie . W  tak ich  bow iem  razach  n ie  

ła tw o  uda je  się, p o w tó rn em  o b sy p y w an iem  św ieżą , ro z b i­

tą  ziem ią, rz ę d y  k a rto llo w e  p o k ry ć , i  za razem  ch w ast p o ­

m iędzy  n iem i n a p o tk a n y  w yciągnąć.
D o tego u ży w a  P. K r e y s s i g  m a łe j b ro n y  n a  zaw ia­

sach, k tó ra  m a postać jak  ry c in a  p o k a z u je , i  k tó re j zęby  są 

u tw ie rd zo n e  w m iejscach  k ro p k a m i w  figurze oznaczonych .

a
Je ż e li w ięc do żelaznego  ku lk o w ato -zak rzy w io n eg o , od  

przodu  b ro n y  będącego haczyka , k o n ia  się p rzy p rzężc , j
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skoro tak przeciąga się ow ą b ro n ę , przez zaschło, i chw a­
stem zarosłą bruzdę, przyczćm  jeżeli jeszcze za pomocą 
rękoiści z ty łu  będącej,bronujący tak  trzym a bronę, aby zgię­
cie gdzie zawiasy, po dnie bruzdy, a zębami opatrzone sk rzy­
d ła  b rony , po rzędach kartoflow ych chodziły, natenczas zę ­
by  naw yryw ają  m nóstwo zielska, i zarazem  rozbijają ziemię.

Prócz tego kazałem  okuć m ówi P. K r e y s s i g ,  o d k ła -  
dnice ob-sypnika na dolnćj kraw ędzi, ostrem i w ązkiem i 
żelaznem i blachami, k tó rych  ostrze k u  zew nątrz chwyta, * 
tym  sposobem dokazałem, źe chwast, którego pow yżej wspo­
m niana brona jeszcze nie w yrw ała, podczas pow tórnego ob- 
sypyw ania do reszty  zostanie odkrojony, a zarazem  i odkła- 
dnice przez to okucie, od zbyt rychłego w ychełtania się są 
ochronione. Jeżeli więc p ług  tak  uzbrojony, zaraz po owej 
b ron ie  u ży ty  będzie , w tenczas naw et w  stw ardniałym  
gruncie tą  robotą, n ie ty lko  chw ast zniszczy się w  bruzdach, 
ale nadto rzędy  karto ilow e, w przedzia łach  od jednego 
krzaka do drugiego, św ieżą rozbitą ziem ią pokry ją się.

P lon kartofli jak i się zw yczajnie o trzym uje, ju ż  w yżej 
został p rzy  porów naw czych  obliczeniach podany, i tam że 
b y ł n iższy, jak  średni w zięty. .Nic atoli nie jest dziwnego, 
jak  w łasne dośw iadczenia m nie przekonały, słow a są P. 
K r e y s s i g ,  że p rzy  pom yślnej pogodzie i starannem  obej­
ściu się, dwa razy  tyle, co wyżej podało się otrzym ać można.

O tóż  w tem , pow iedziało się może, co jest n a j-is to tn ie j- 
szem , o n iezaw odnej i u łatw ionej up raw ie  kartofli na w iel­

ką sto p ę , a jeżeli to, co by ło  zamiarem powiedzićć w tym  
przedm iocie, dość zrozum iale w yrazić się u d a ło , nie bę­
dzie m ogła, naw et bez poprzedniczej próby powstać w ąt­
pliw ość, czy takiem  postępow aniem \ zam ierzony w  tym ar­
ty k u le  ce l, ta  jest połączenie oszczędności robo ty  z naj­
w iększym  ile m ożności plonem  upraw y kartoflow ej, do 

piętym  został.
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G E O G N O STY C ZN Y  O P IS  P O L S K I;—  przez j ż r z e g o  

1 -U S C 1I J  Prof. S. G. i t .  d .  ( d a l s z y  ciąg ze s t :  j 5 .  T om u 2 g ° ) '  

—  P ia sek  potopow y , k tó ry  także pow inien być od ro zm o ­
wy od teraźniejszych piaskow ych, przez rzek i ciągle tw o­
rzonych  osadów, jest jak  w iadom o nad-zw yczajnie rozpo­
starty  w Polszce. Pow iększej części nie inaczej 011 z a ­
pew ne pow stał, jak  ze zniszczonych gór piaskow cow ych: 
jed n ak ie  niem niej je s t pewna, rz e c z ą , i e  w  niek tórych  o- 
kolicach, piasek ten  nie został naniesiony, ale na te in  sa ­
mem miejscu pow stał, i jest n iejako piaskowcem  bez n ia- 
te ry a łu  spajającego. W takim  razie nie daje się 011 ro z ­
różn ić  od w arstw  trzecio-rzednycli sypkiego piasku. W po­
łudn iow ej części W ojew ództw a Lubelskiego, pod Chełmem, 
w  okolicach pomiędzy Chm ielnikiem , Staszowem i K lim on­
tow em , tam tylko piasek natrafiam y, gdzie form acye trzecio ­
rzędne w pobliskości znajdują s ię , a w  tych m iejscach nie 
ma też niem al wątpliw ości, z.e 011 do nich  należy, i ze 
n ie  je s t powodzią naniesiony. Smuga piasków  w  Polszce 
zaczyna się od strony  zachodniej kraju , w zd łu z  Szląskiej 
granicy, łączy się w  W ielkiem  X iestw ie Poznańskićm  z ro ­
zległą rów n iną piaszczystą pó łnocnych  Niem iec, pokryw a 
największą część W ojew ództw  Kaliskiego, Mazowieckiego, 
Płockiego, A ugustow skiego, Podlaskiego, pó łnocną część 
Lubelskiego, i stamtąd ciągnie się dó L itw y i na Białą Rus.

W tych piaszczystych rów ninach , częścią jeszcze na gli­
nie i w niej, znajdujem y zarazem  rozsiane niezliczone m nó­

stwo wielkich bałw anów  i pom niejszych u rw isk  roz li­
cznych gatunków skał p ierw otnych. Na pierw szy  rzu t oka, 
m ogłoby przyjść na m yśl, że one z K arpat pochodzić m u­
szą: bliższe atoli rozpoznanie nauczyło mnie, źe to zdanie 
jest całkiem  błędne. Dunajec jest jedyną rzeką, co w ska­
łach  pierw otnych T atrów  ma sw oje źrzódło , i k tóra prze­
cina w ielkie pasmo gór piaskow cow ych K arpat pó łno -
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cnych; wszystkie inne rzek i Karpackie wytryskują z pias­
kow ca, Dunajec zatem sam tylko, mógłby urw iska skał 
p ierwotnych, z Tatrów  zanieść na rów niny  Polskie, To 
też  rzeczywiście widzimy: jakoż istotnie natrafiamy p rzy  
Wiśle, tam gdzie Dunajec w  nią wpada i nieco powyżej,  
taczane u łomki granitu i gnejsu granitowego, które odpo­
wiadają tym że gatunkom W Tatrach, ale te tak mało są roz­
postarte , że ich ilość w  porównaniu  do urwisk  skał pier­
wotnych po północnych równinach roz-sianych, wcale nic 
nie znaczy. Nadto są przekonywające dowody, że te b a ł ­
w any  pierwotnych skal,  nie z południa, ale owszem z pó ł­
nocy do nas p rzybyły ,  albowiem:

1.) Tak  ich wielkość, jak mnogość, tym bardziej zmniej­
sza s i ę , im dalej od morza bałtyckiego na południe od ­
dalamy s ię , coby wszakże odwrotnie b y ł o , gdyby one 

z  Karpat pochodziły.
2.) Ich granica południow a idzie mniej więcej od 

Częstochowy na Przedbórz, przy stopie północnej gór środ­
kowych Sandomierskich, i tuż p rzy  Kamionnie, wraz z nią 
na  dół przez Wisłę na Lublin, Lubartów, przez południo­
w ą  L itw ę ,  i tak dalej ciągnie się przez środkową Rossyą.

3.) Niezgadzają się wcale te gatunki skał z Karpackie- 
mi i Sudetow em i, a przeciwnie zupełnie są podobne do 
gatunków skał Szwecyi, Finlandyi i północnej Rossyi.

Poczyniłem sam bardzo wiele poszukiwań nad teihi u r ­
wiskami; ściągnąłem także razem  i porównałem  wszystkie 
postrzeżenia innych geognostów nad niemi w  Prusiech, 
Liwonii, Kurlandyi i  w  północnej Rossyi zebrane; które 
zawsze dowodzą iż powódź, jaka je w kraje północne 
K arpat sprow adziła ,  miała pęd wód w kierunku N. E. N. 
k u S .  VV.S. 1 en przedmiot zasługuje na wywodniejszy roz­
biór , k tó ry  w większem mojem dziele umieszczę: tu mogę 
tylko w kilku słowach nadmienić, które gatunki skał po-
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między temi ułomkami i bałwanami taczanemi są obfitsze, 
i jak. one są na przestrzeni którą zajmują rozłożone. Z o- 
kolicy Petersburga aż do D zw iny i aż, do Niemna, znajdu­
je się naywięcey granitu, jaki w  skałach pod Wiborgiem 
w  f  inlandyi ma swoje gniazdo, iest też inny granit z Labrado­
rem z Ingermanii, czerwony kwarcowy piaskowiec od brze­
gów jeziora Onegi, i ułomki przechodowego wapienia z E- 
stonii i Ingermanii. W Prusiech wschodnich i w  tej części 
Polski, która pomiędzy Wisłą a Niemnem leży , największa 
cześć urwisk składa się:

1.) z ciemno-czerwonego granitu z małą ilością kwarcu i  
miki mającej do talku podobieństwo, często już 
z amfibolem pomieszanego.

2 .) z ciemno-czerwohego porfyrowatego granitu, zw ie l-  
kiemi okrągłemi białawemi kawałkami feld-spatu, 
(granit gałkowy).

3.) z szarego granitu z wielką ilością amfibolu, (granit 
syenitow y).

4 .) z drobno-ziarnowego czerwonawego granitu, który  
prawie tylko z feldspatu składa się, z niezliczoną licz­
bą małych czerwonych granatów.

5.) z bardzo grubo-ziarnowego granitu, z pięknym zie- 
lonkowatym, szarym i czerwonym  feldspatem, (któ­
ry często do odmienności Labrador należy), czarną 
miką i z bardzo mnogiemi, pięknemi, dużemi, czer- 
wonemi granatami, stale w  postaci trapezoedru , 
(ten bardzo wyraźny pod Warszawą).

6 .) z syenitu.
7 .) z diorytu i amfibolowej skały naj-rozmaitszych od­

mian i
8 .) z szarej i czerwonej skały kwarcowej.

Rzadszetni są:

9 .) pospolity, 1 amfibol zawierający gneiss.
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10.) prawdziwy rogowcowy Porfyr, i
11.) zielono-porfyr (por/Ido cercie anlico).

Z pomiędzy tych skał, wymienione pod liczbami i .  2. 
i 3 . zupełnie są te same, co w  Finlandyi około A bo  i 
Hblsinfors, i pewno z tamtąd pochodzą. Numera 5 . i 9. 
mają tak ie  zupełnie północnych cechy, Nr. 7. nie może 
z kąd inąd pochodzić, jak z południowej Szwecyi lub środ­
kowej Finlandyi. N. 8. zgadza się zupełnie z ową zna­
jom ą przechodową kwarcową skałą F ja l Sand-siein  p o ­
między Szwecyą i Norwegiją. N. 10. i 11. odpowiadają 
porfyrom z Elfdal w Szwecyi.

Od Warszawy na zachód ku Kaliszowi i Poznaniu, uby­
wa po trochu na mnóstwie urwisk czerwonego Finlandz­
kiego g ran itu , a za to skała amfibolowa i gneiss są ob­
fitsze i brnnatnego rogowcowego porfyru tak ie  przybywa. 
T u  zdają się zatem mało Finlandzkie a więcej Szwedzkie

skały być roz-siane.
Tej zgodności ze skałami Skandynawskiemi trudno nie 

dostrzedz; ów częsty w nich granat, pistacyt i amfibol, ow 
Labrador, owe przemagające ilością skały amlibolowe, wska­
zują kaidem u znającemu Karpaty, że te urwiska nie ztam- 
tąd pochodzą, a przedewszystkiem ów czerwony porfyro- 
waty g r a n i t  [Granite glunduleux  R a z u m o w s k i e g o ) ,  któ­
rego taczane ułomki, wszystkie inne mnóstwem przewyż­
szają, jest całkiem obcym Karpatom. Dodajmy do tego 
ową szczególniej przez H a u s s m a n a  dowiedzioną rzecz, 
ze wszystkie urwiska skał pierwotnych w piaszczystych 
równinach północnych Niemiec, w Niderlandach, a nawet 
na wschodnim brzegu Anglii bez wyjątku, ze Szwecyi i 
Norwegii swój wiodą początek, a wtenczas uznamy tę 
obfitość urwisk od skał północnych, z tej strony morza 
bałtyckiego i niemieckiego, za jedno z największych i naj­
dziwniejszych z-jawisk, jakie geognozya wyświeciła: dale-
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ko większe od podobnego mu w Sźwajcaryi, gdzie urw i­
ska skał pierwotnych z Alp, na pasmo naprzeciw leżących 
gór. Ju ra , do znacznćj wysokości zatoczyły się. Skoro 
dwaj wielcy geogności E s c h e r  i d e  B u c h  na paśmie 
Jura, przeniesienie owych urw isk przez wielkie, gwałto­
wne wystąpienia ścieśnionych jezior alpejskich tak trafnie 
i zgodnie z prawidłami fizyki wytłumaczyli, spodziewam 
się przeto iż i ja także potrafię podobne, tylko że ogro- 
mniejsze z-jawisko północnej Europy, temi samemi w y ­
jaśnić pi-zyczynami. Powódź która te urwiska północnych 
skał pierwotnych do JNiemiec, Polski i Rossyi przeniosła, 
i potopową glinę utw orzyła, pogrzebała w niej zarazem 
Słonie i Nosorożce przed-potopowe, północną równinę k re­
dową przerw ała, Daniją od Szwecyi oddzieliła, i w  ogól­
ności zapewne dopiero bałtyckiemu morzu z odnogami bo- 
tnicką i finlandską teraźniejszą nadała postać. Nie mogę 
dzielić nowo objawionego zdania P. H a u s s m a n n  (pomi­
mo wysokiego poważenia jakie mam dla tego męża), ze  te 
urwiska do utw oru plastycznej gliny należą, atoli w yłu- 
szczenie powodów moich zbyt wieleby tu  zajęło miejsca.

Naostatek muszę tu  w kilku słowach nadmienić o u - 
tworze teraźniejszych rzek i innych wód lądow jch. Osa­
dy naniesione przez rzeki, mało mi dotąd uwagi godnego 
przedstawiły. Wisła jako największa rzćka, tworzy je na  
wielką stopę. Bystre rzeki z Karpat wypływające, Sola, 
Skaba, Raba, W isłoka, Dónajec i San, które niemal w y­
łącznie płyną przez łatwo rozsypujący się karpacki pias- 
kowiec, wnoszą corocznie ogromną ilość piasku do Wi­
sły, i czynią tem, tę wielką rzekę dla żeglugi tak trudzą­
cą, a w czasie posuchy niemal bez-użyteczną. N apływy ja ­
kie ta rzeka osadza, są bardzo niestateczne co do poło­
żenia, a oprócz z piasku, składają się one jeszcze z gliny, 
Jura-wapieuia, i marglu kredowego. W okolicy Warsza-
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wy można łatwo na brzegach W isły przy niejakiej uwa­
dze, rozróżnić nowszemi powodziami naniesione warstwy, 
od dawnych potopowych; tamte zawiera ja w  sobie zawsze 
ułom ki taczane Jura-w apien ia z okolicy K rakowa, nieco 
krzemienia, i odłamki karpackiego piaskowca, gdy tymcza­
sem te ostatnie nie mają, wapienia, a za Lo taczane ułamki 
czerwonego granitu i trom atu zawierają.— T o r f  jako utwór 
naszych teraźniejszych bagnistych okolic, jest prawda dość 
obfity w błotnistych płytkich dolinach i w wielkich ba­
gnach równin, jednakże średnio biorąc jest to tylko doso

lichy to rf darniowy.
R uda zelazna darniowa, jest bardzo obfita w wielkich 

bagnach Litewskich, w Województwie Augustowskiem i 
Płockiem, pod Garwolinem na Podlasiu, na płaszczyznach 
Galicyi, pod Sochaczewem w Mazowszu, i gdzie niegdzie 
W Wielko-polszce. Pokłady tak potężnej miąszości i tak 
ścisłej rudy żelaznej darniowej, jak jest Sochaczewska; są 
rzadkie gdzie indziej; i byłyby niemałej wagi, gdyby Pol­
ska wielkiej obfitości lepszych rud żelaznych nieposiadała.

T u f  wapienny, któregoby przy takiem mnóstwie na­
szych formacyj wapiennych w  wielkiej obfitości spodzie­
wać się należało, jest w ogólności bardzo rzadkim. Z na­
ne mi sa tylko małe jego zbiory pod Krzeszowicami, w  Ster- 
nalicach i w Karwowie pod Opatowem, i to nie przedsta­
wiają one nic osobliwego. ( D a  l a s y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

STATYSTYKA H A N D LO W A .— E g y p i . —  {Dalszy 
ciao- ze st: 79.). — Ta ostatnia okoliczność, to jest zwią­
zek Indyów z Angliją przez Egypt, zasługuje w tych 
czasach na szczególniejszą uwagę kupczących z Egyptem. 
Przyśpiesza 011 bowiem nadzwyczajnie bieg czynności a In­
dy ami, gdyż podług najnowszych obliczeń zamiast co po­
dróż z Anglii do Indyów około Przylądka Dobrej Nadziei



93

średnio biorąc, trw a  cztery  miesiące, p rzez Egypt da się 
odbyć nietylko w  5o. ale naw et w  3o. d n i, a to  rozdzie­
lając ten  przeciąg czasu w  sposób następujący: z L ondynu 
do Lisbony 4 . dni; ztąd do M alty 5. dni; ztąd do Alexan- 
dryi 6. dni; ztąd lądem do Suez 2. d n i;  a żegluga z Su­
ez do Bombay i 4 . dni. Z tego uła tw ien ia nie jeden m o ­
że  z naszycli ziom ków zechce korzystać dla rozpoznania 
działań handlow ych w  tych w ażnych  stanow iskach, i  obja­
śnienia nas swemi szczegółowem i, na m iejscu zebranemu p o - 
slrzeżeniam i. W szakże jeżeli naszym  najbliższym  sąsia­
dom podróże takie jak  P. N i e b u h r  i generała M e n u  d e  
M i n u t o l i  w rodzaju  przysług jak ie dla swej O jczyzny sła­
w n y  A. V. II u m b o 1 d t po łoży ł, w iele p rzyn iosły  objaśnień, 
to  i  m y n iepow inniśm y podobnych p lonów  zaniedbywać 
m ając przez podobne liczne przedsięw zięcia, sobie ju ż  u -  
to row aną drogę. Dodać jeszcze m ożem y że przenoszenie 
ciężarów  w ielbłądam i jest w  całym  Egypcie i k rajach  p o ­
granicznych, niem al tak  nadzw yczajnie tanie jak  w  S y ry i 
i  Arabii to jest, ja k  u  nas wodą, bo p o d róż  jednego w iel­
błąda 120. do i 5o. mil n . p. z ładunkiem  6oo. do 700. 
funtów , kosztuje ledw ie 160, złp . To uła tw ien ie po d ró ­
ży  wielbłądami niety lko w  niższym  Egypcie w  p ro w in cy - 
ach Bahireh, G arbieh  i Chahieh znajdziesz, nietylko p rzy  
Kairo, Suez, a naw et w  całym  FFostani czyli średnim  
Egypcie, i w  prow incyacli wyższego E gyptn Siout, G ir-  
geh , i Kenneh, ale nadto w  N u b ii w łaściw ej, w  D ongola, 
Rio grot, Berber, D am er, B a s -e l-W a d i, Szendy, B ed sza , 
Suahim , w krajach arabów  Kubbabskich, arabów  Szegya, 
B isharów , Ababdasbw, w państw ie Sennaar  i  w  królestw ie 
B orto t, k tóre są lennem i i należącemu do Egyptu.

W szystkie atoli, najtrafniejsze naw et i najdzielniejsze 
środki ulepszeń chybić muszą, jeżeli za późno zosLaną u ży ­
te, a zdaje się, że obecnie ju ż  strona jest zbyt w yprężo­
na, że fab ryk i, tak Łyka, i wszystko ustać w kro tce  musi,
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gdyż W ice-król Oczywiście nie jest w stanie uiszczać się 
w wypłatach, a zniszczenie jego floty pod Navarynem, do 
reszty go zgubi. Winien juz, od kilkunastu miesięcy za­
legły żołd tureckim i europejskim oficerom; jego skarb 
jest wyczerpany, a stan dochodow bardzo smutny. Ofi­
cerowie krajow i nie chcą być poslusznemi swym euro­
pejskim nauczycielom. Największa liczba tu  będących cu­
dzoziemców, tak oficerów, jak fabrykantów już rzuca swe 
miejsca dla wrócenia do Europy. Sukiennice i fabryki 
bawełniane już są zamknięte; i musiały ustać: bo utrzy­
manie parowych machin, dla których węgle kamienne z An­
glii muszą sprowadzać, zbyt wiele kosztuje, a nadto nie 
można węgla takiego, dla zbyt gorącego klimatu tutejsze­
go używać do opału. Ogromna fabryka perkalów i mu­
ślinów, wraz z kuźnią o 4o. młotach w jej obrębie u- 
mieszczoną, i na jej potrzeby przeznaczoną; tudzież z nią 
połączona farbiernia pod kierunkiem PP. J u r n e  I l e  i 
G u n n i e  zostające, o których wyżej była wzmianka, były 
w  ostatnich czasach dla niedostatku w skarbie, mocno u - 
padkiem zagrożone; gdy tymczasem dziwnym zbiegiem o- 
koliczności, drukarnia perkalików Wice-króla, której zało­
życielem i dyrektorem jest dotąd, majętny francuz P. Ce- 
l e s t  i n  G u y  e n e t  (znany  z chojnej opieki jakiej cią­
gle udzielał młodemu artyście francuzkiemu P a c h o  z Nice, 
tak w  jego podróżach po części Afryki, jakoteż podczas 
redakcyi ich opisu, i licznych rysunków), zdaje się korzy­
stnie utrzymywać pomimo ciężkich czasów. Domy han­
dlowe angielskie, i P. S a l t  konsul W. Brytanii mieszka­
jący teraz w  K airo , wiele się przykładają do utrzymania 
innych zakładów przem ysłowych, inaczej dążność mono- 
policzna Baszy, już  byłaby zapewne nieraz ściągnęła naj­
wyższą niechęć mieszkańców przywiedzionych do nędzy, 
i  rozruchy jakie temu lat trzy (we Wrześniu 1826.), w bli-
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skości R a lró  pomiędzy wieśniakami wybuchnęły  z powo- 
du ceny, po jakiej Wice-król zboże od nich zabierał,  k tóra  
tak była nizka, że ledwie na opłacenie podatków w ysta r­
czyła, a nic zgoła na u trzym anie życia nie zos taw iała----
Jedna z dwóch wyższych szkół w Kairo  istniejących, ta 
mianowicie co pomiędzy miastem a JNilem na przedm ie­
ściu jest po łożona,  założona na 1200. uczniów, k tó ra  
w  roku  1826. liczyła 700. uczniów, dziś bardzo znacznie 
ma zmniejszoną ich liczbę. Strata atoli jaką poniosł Ba­
sza przez zniesienie lloty pod N avarinem  (w  dniu 20. 
Października 1827.) należy do najdotkliwszych, i  ten  o -  
becny upadek jaki w  wielorakich względach wew nątrz 
kraju  postrzegać się daje, jest powiększej części tylko skut­
kiem tej klęski. Podług, rapportem sekretarza K apudana 
Bej Wice królowi złożonego w y k a z u ,  nazajutrz po bi­
twie Nawaryńskie j w  samejże przystani uskutecznionego, 
sta 11 floty, która została zniszczoną, był następujący: 3 . tu ­
reckie linijowe okręty, jeden o 84, a dwa o 76. działach, 
każdy  z nich miał 85o. ludzi osady; 4 . fregaty egypskie 
każda o 64. działach i po 45o. ludzi; l 5 . fregat tureckich, 
każda po 48 . dział i p o 45o. ludzi; 18. tureckich i 8. egyp- 
skich Korwet, pierwsze po 24, drugie po 18. dział, każda 
zaś 200. ludzi osady; 4 . tureckie, a 8. egypskich bryggów 
każdy po 19. dział,  osady zaś p ićrwsze po i 5o. drugie 
po )3o, ludzi; i 6. statków palnych. Prócz tego z 4o. 
statków przewozowych które się w  bitwie zna jdow ały  ty l­
ko 8. najmniejszych uratowało  się przez t o , że uc iek ły  
pod zasłonę bateryj tw ierdzy. To znajdujemy zupełnie 
potwierdzone w  odezwie Wice -  Admirała C o  d r  i n  g to n .  
naczelnie dowodzącego zwycięzką połączoną flotą sprzy­
mierzonych Mocarstw, zaraz po ukończeniu  walki do wo­
jowników wydanej, gdzie powiada, że z 60. okrętów  w o­
jennych nieprzyjacielskich, k tóre  miały udział w  tej bi­
twie, jedna tylko fregata została i i 5. pomniejszych stat­
ków , i to w takim stanie, iż ledwie mogą utrzym ać się 
n a  morzu. Stan floty Wice-króla, podany na st: 60. (N. 3o. 
S ław .),  był rzeczywiście taki, ale przed kieską Nawaryńską.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

T E L E G R A F  S Ł  A W I A N I  N A .
— Hrabia v. P f e i l  zrobił w Szląsku bardzo użyteczne postrze­
żenie, że gatunek Akacyi zwanej R obin ia  sp ec io sa  ‘m o n s tr o sa , 
tak szybko rośnie,  że może co czte'ry lata być odnawiana, i źe
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na równej przestrzeni g run tu , większy daje zbiór w lat cztery, 
jak  zwyczajne krajowe n isko-p ienne, w ia t dwanaście. B a r o n  
K o t t w i t z ,  wysiał z. r., 40- osobnych gatunków cudzoziemskich, 
w celu nisko-piennego odnowienia drzewa; z tych doświadczeń, cieka­
wych spodziewać się można wypadków, tak  co do otrzymanej 
massy drzewnej, jako też co do udoskonalenia sauiegoz zarządze­
nia tego rodzaju.
  Dawno oczekiwano w Anglii na obranie miejsca , w któremby
stale odbywały się targi na wełnę. Gospodarze wiejscy zgodzili 
się teraz na miasteczko W ood lan d  w hrabstwie D erby , na pół 
drogi między miastem fabrycznem S he ff ie ld ,  a miastem Glossop. 
Ten zakład usunie wiele przeszkód, na które się dotąd słusznie 
uskarżano.
  Ułowiono w Szkocyi ogromnego śledzia, który blisko siedm fun­
tów ważył.
  p an M a z e l  z T u lu z y  wynalazł mechanizm do odprzęgania
z największą łatwością, w mgnieniu oka, koni rozbieganych od po­
jazdu, i zarazem, wstrzymania obrotu kół; otrzymał na to wyłą­
czny patent.
— P. H a r d s  z D a r t fo r d  osiadły w St. Quentin (Aisne) we Fran- 
cyi ogłosił następujące swoje wynalazki:

lód , Machinę poruszaną kołem wodnem lub parą, obrabiającą 
budulec okrętowy, przez co trzecią część czasu się oszczędza;

9re, Machinę prostej i łatwej budowy, która z wielką ścisłością 
mierzy drogę w danym czasie przez okręt płynący przebieżoną, i 
w najdłuższych podróżach bez przerwy może odbywać swą służbę;

3cie, Siłą mechaniczną i kombinacyą, któremi zapobiega, aby 
okręt nie był rzucony na brzeg.
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